
Nr. 341, Rok XI Lwów środa-1 sierpnia 1906, Wydanie poranne.

C e n y  p r e n u m e r a ty .
W t Lwowie j miesięcznie 2  Koń, 
•Ja codzienną dwukr c t ną  oostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłką poczt, w kraju 
l m onarch ii: 

micsl^d. 2 k .6 0  h. 1 z 2-krot. 3 K - - k  
kwartał. 7K .50h- W syjłkją 9 K. — h. 
roczni? 3 0  K. — h. II P0C7'°W- 3t> K. — h. 
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  b“i. 
Redakcya, Administracya, Druicarnia 
Lwów, uiica Chorążczyzny 17—19.

Om
w y e S a o d a l  2  T SŁzy  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
O głoszen ia  (ipperatt) za T wiarsz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  haierzy. 
Nekrologia za v.*iersz petit, e o  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne ogłoszen ia za wyraz 6 b . 
najmniej 6 0  halerzy, Wyrazy grup- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych nume-Ow: 
Ni. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 1- 
Nr. poranny 4  h. z przesyłka. £ h. 
Drobnycn rękopisów nie zwraca się.

ogłoszenia i reklimacyeRękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Rstiafcęjtf S łow a F J h k k N  we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty 1 odbioru pisrtta, w w y w ™  •
uprassa uę ladsyłać moc adresem : A um ijusira tya  Słowa PoiiaMejJo we Lwowie. — Adres dla telegramów; .Wow® Lwów — Nr tekifonn Redakcyi o41, Admimstracyi 740.

H jd aw ca: inżynier W A C Ł A łł W OL8 E L

i i a i e o d a r z  l w o w s k i .

Środa, 1 sierpnia.
I n i io n i ,  Rzym. - k a t.: Dzis : Riotra w Okowach-

Jutro: N. M, P. Aniefskiej. — Gr, kat : Dziś: 19. Makryny. 
Ju tro : 20. lłyi Prep. — Słowiańskie: Dziś: bolisława. 
ju tro : Swiętosławy.

Wschód słońca 4'43, zachód 718.
P u e i i i i t i  I c o l e j w e  odchodzą ze Lwowa z dworea 

tiównego, (czas środkowo-europejski).: do K rakow a 8'25% 
8'.k>, 2-45*, 6-35. 11, 12 45*, 4'05; c<» Rzeszowa 4'0S; do 
P odw otoczyskó’20,10’5i> ^'21*, 6' 5, 9 50; do Czerniowiec 
u i5 , 9’2o 2'40*; I0’40, 2 51* j dc K ołom yi; 3'30; do S try­
ja: !1*30; do L aw oeznego: 7'3U, 230, ć 25: d )  S am bora: 
8'55, 415. 10’5L do Ja w o ro w a : 6'55 600; uc Rowy: 7*2?; 
ii 35 (co niedzieli); go B ełżca: 10-45- uo Stanisławowa, 
H usiatyna: 9'10; do P rzem y śla : 1U‘05 (od 1 maja uo oO 
wrześni;1); Jo  Janow a: 9 'l5  (od 1 maja dc> 30 września); 
135 'od  13 maja ao 9 września w nieazieie i rzyms. kar. 
święta), 3'14 (od 13 maja do 9 września codziennie); — do 
K^rźu^howi**-(od o n.aja do 23 września codziennie): O'05„ 
2'28, 3 40, 5.36, od 6 maja do 23 wrześni;. w nieazieie i 
święta rz.-kat.: 9 00, I2'40; do Lubienia 2'01 (od 13 maja 
cio 16 września w niedziele i iw. rz.-kat.); do Szczerca 
1 '4.5 (od 27 maja do 16 września w niedziele i święta rz. 
kat.). — Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne 
(od 6 wieczór dc 5'59 rano) urukowane czarno.

H n a e a  i  b lb l t o t e i t l .  O ssolineum : Biblioteka stale 
zamknięta do 1 września; muzeum w dni powsz. (prócz 
poniea ") od 9—1 nadto we wtor. i piątek oa o—5, w niedz, 
11—1. Biblioteka Uniwers. otw arta eodz. od g. 8— 1 i od 4- -7 - 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) 1 gociz. przedpo­
łudniowych w dni powsz. za zgło ;z. — bibliotek." Poturzy- 
cka (hr. Dziedusz, ckich, Kurkowa 1. 17) codz 10— 1 icodz. 
4—6 prócz piątku. — Muzeum orzemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9 - 2,w święta 
id godziny 10—1. Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 

2) c+warta coazien od 4—7 popoł. prócz soboty. — Bibl.o- 
teka Pawlikowskich Kfl. Trzeciego Maj? 5) 'środy, soDotv‘ 
i niedziele od 11—12. -  Bibliot. Politechniki w' -więta 
niedziele poniedziałki od g. (1 -1 , w inne dnie 10— 1 i Ą 

doS. — Biblioteka Tow. azewczenki (ul. Czarnieckiego 20) 
2—ó (nrócz niedz. i św. ruskich) — Bibi. Narodnego Do­
mu (T eatra lr- 22) we wtorki, środy, piątki, so ro ty  9—1? 
s 3—ó. — Biblioteka gminy wyznaniowej izraelickiej (ul. 
św. Stanisława l 5) otwarta codziennie z wyjątkiem piątku 
i soboty od g. 5—8 wieczorem.

a ta ta . Tow. przvjatió> sztuk pięknych 
(Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. O płata 60 h., 
w niedz. 30 h.

— D r o e z y s i j  w ie c z ó r  ku uczczeniu śmierci T. Wi­
śniowskiego, J. Kapuścińskiego, oraz pięciu członkow Rządu 
narodowego w sali Gwiazdy o g. 8. w.

l&fadaSLfcar ra«czffl*>ay: S Y S 5 S B S T  lor A.SSŁ«B?IWS34.ł
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L is i /  ślązkie.
C ieszyn, w lipcu.

(Nowe placówki; z działalności Stowarzyszenia „NordmatK"; 
awantury czesko-niemieckie).

Z początkiem  roku szkolnego powołuje do życia 
ruchliwa „M acierz szkolna" Księstwa eeszyńsk iego  no­
we placówki polskości. O tw iera mianowicie w B o g u -

26)
LUDW IK STEY EN SO N .

WYSPA SKARBÓW
Przekład z angielskiego M. S- -j.

Ciąg dalszy.

Może on także nie utał za ło d ze?  N ie wiem, 
gdyż jak się dowiecie niebawem, me długo korzy­
staliśmy z j ;go światłych usług.

Pracowaliśm y wszyscy gorliwie, przenosząc proch 
li szykując na nowo kajuty, gdy przybiła do okrętu łódź 
\z dwoma ostatnim i majtkami i Długim Johnem.

Kucharz wbiegł na okręt po drabince z prawdzi- 
iwie małpią zręcznością i skoro ujrzał co robim y:

—  H ej! chłopcy 1 —  zaw ołał —  a to  co znaczy ?
—  Przenosim y proch na inne miejsce —  odpaił 

ijeden z ludzi.
—  Co, u l.cha —  zaklął Długi John —  a tym cza­

sem przeminie odDływ ranny I
— Ja tu rozkazuję —  krzyknął kapitan ostro . —  

,A ty ruszaj na dół i pilnuj kclacyi m ajtków.
— Słucham, s>r —  odpowiedział kucharz i mu­

snąwszy ręką włosy u czoła w form ie ukłonu, zniknął 
| w kierunku kuchni.

—  T o dobry człowiek, kapitanie —  odezwał się 
doktór.

—- Ni e  przeczę, sir —  odparł kapitan SmoIIet. —  
Powoli tam  1 p ow o li1 krzyczał na majtków, przenoszą­
cych proch, a w tern spostrzegając, że przyglądam  się 
ciekawie arm atce, k h f ą  toczyliśmy środkiem  pom ostu.

m i n i e  dworcu szkołę, a  w O s t r a w i e  p o l s k i e j  
ochronkę. >

Brak szkoły polskiej w E ngjm in ie daw ał się bar­
dzo dotkliwie uczuwać, dzieci buwiem kilku tysięcy ro­
botników polskich są  narażone w szkołach niemieckich 
i czeskich na zupełne wynarodowienie. To też przed 
laty czterem a jeszcze, kilka ruchliwych jednostek powzięło 
myśl utworzenia tam  szkoły polskiej. N iestety „Macierz 
szkolna" nie m ogła wtedy tą  spraw y zająć się, dla b ra­
ku funduszów. Zajęło się nią miejscowe Koło T. S. L. 
skoro  tylko rozpoczęło swój żyw ot i pozyskało dla my­
śli otw arcia szkoły, krakow skie Koło Pan T. S, L. tak 
zaw sze oddane sprawne rozwoju polskości na kresach 
zachodnich Rzpltej. Atoli Zarząd Główny T. S. L. nie 
dał zezwolenia Kołu Pań na założenie szkoły, obaw ia­
jąc się —  słusznie zresztą —  że koszta utrzym ania jej 
spadną na całe Tow arzystwo , obciążą bardzo jego 
budżet, bo szkoła musi być zakroiona na dużą miarę. 
W ychudził przy tern Zarząd Główny T . S. L. z zasa­
dniczego założenia, że do zakładania szkół na Ślązku 
jest powołana „M acieiz szkolna" Księstwa cieszyńskiego.

, Zdaw ało się, że ta , tak piekąca spraw a, pójdzie 
znów w odwlokę, bo „M acierz szkolna" wahała się przy­
jąć na siebie nowy ciężar wobec tego, że na po­
moc finansową Królestwa polskiego nie m ożna obecnie 
liczyć, a Galicya mało wogóle o  Ślązku pam ięta. Gdy 
atoli udało się zapewnić stałe poparcie na czas dłuższy 
ze strony krakow skiego Koła Pań T. S. L., „M acierz" 
zdecydow ała się przystąpić do otw arcia z początkiem  
roku szkolnego pierwszej klasy. i

Tak zabiegi energicznych jednostek z Bogumina 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem.

Drugim niemniej ważnym posterunkiem  będzie 
ochronka w P o l,s k i e j , O  s (> a w i e Jak w iadom o 
jest to  również m iejscowość fabryczna i ludność poIsKą 
stanow ią w przeważnej części robotnicy. D la robotnika 
ochronKa jest prawie koniecznością, bo sam  nie ma 
czasu opiekow ać się dziećmi. Nie mając oenronki pol­
skiej, oddaje je dc niemieckiej, lub czeskiej, a wycho­
w ana tam dziatwa, idzie następnie do szkoły niemieckiej, 
lub czeskiej. Z chwilą pow stania ochronki polsk.ej, zw ię­
kszy się zara2 frekweneya w szkole polskiej, utrzym y­
wanej przez „M acierz szkolną" i kilkadziesiąt dziec: rok 
rocznie więcej zostanie uchronionych od wynarodow ie­
nia się. , ;

Praca więc narodow a postępuie tu system atycznie 
naprzód, co widząc Niemcy zaczynają się Coraz więcej 
o swe panowanie niepokoić N iepokój te r  zaczyna prze­
chodzić czasem  w zdenerwowanie, objawiające się w an­
typolskich dem unsiracyach, jak to  m iało miejsce nieda­
wno w Cieszynie i Jabłonkowie, o  czem dawniej pi 
sałem.

P rócz tegc jednak prow adzą oni w ytężoną pracę 
germ am zacyjną, o której św iadczą cyfry, wydanego nie­

daw no spraw ozdania śląskiej „N ordm arki", S tow arzy­
szenie to  liczy dziś 186 K ół miejscowych, a i3.85i> 
członków. Dochód miała „N ordm ark" w roku spraw o­
zdawczym 155.000 kor., z której to  sumy zebrała na 
„Schiilerheim" (bursę) lOO.OuO RŁr. Są to  nadzwycza 
ne aochociy, k tóre się nie pow tórzą każdego roku, ale 
i tak 55 .000  kor. rocznego dochodu na akcyę na Ś lą­
zku jest kw otą, św iadczącą o bardzo wielkiej ofiarności 
Niem ców na swe narodow e cele. Stypendyów  udzieiiia 
„N ordm ark" uczniom szkolnym w ogolnej kwocie 7.095 
kor. Lwia część tej sumy dostała się naturalnie renega­
tom polskim i czeskim. Księgozbiory jej liczą 16.755 
tom ów . Zasługuje również na uwagę kalendarz w yda­
wany przez to  Stowarzyszenie, w którym na każdej 
kartce agituje się przeciw Polakom  i Czechom.

Na walnern zgrom adzeniu członków chełpił się 
przewodniczący— jak podaje Dziennik cieszyński —  że 
wstawiał sie u państwowych i krajov/ych właoz za tern, 
aby dc kraju nie przyjm owano polskich i czeskich nau­
czycieli z poza Siązka i że także w inny sposób zapo 
biegał „słowiańskiemu rozwieimożnieniu się".

W spomniałem wyżej, że Niemcy popadają od cza­
su do czasu w silny stan zdenerwowania. Może być, że 
wpływają na to  trocnę i upały letnie, ale ta okoliczność 
nie zmienia postaci rzeczy. Po aw anturach, jakie urzą­
dzili w czerwcu w Cieszynie, do usiłowaniach sprow o­
kowania awantury z Poiakam i w Jabłonkowie, zapra­
gnęli pobić się z Czechami.

Rzecz tak sie m iała:
N a niedzielę 22 lipca zapowiedziało gniazdo So­

kołów czeskich z  Opawy wycieczkę do pobliskiego 
H radca (Gratz), zam ieszkałego w Drzeważnej części 
przez ludność czeską, lecz zntćmczoną Chodziło Cze­
chom —  zdaje s i ę o to, aby w ś tó d  tej ludności 
rozbudzić ducha narodow ego. Nie podobało się to 
Niem com i prasa wszechm emiecka zaczęła nawoływać 
do czynnego odparcia ataku Czechów na niemiecki 
stan posiadania.

Nawoływania poskutkowały, bo hałastra niemie­
cka zburzyła bram ę tryumfalną, Drzygotowaną na przy­
jęcie Czechów, a idących w pocnoozie na miejsce ćwi­
czeń wycieczkowców obrzuciła obelgam i i kamieniami. 
N a takie „dictum acerbum " zagrała Czechem krew 
w żyłach, nuże więc dobierać się Niemcom do skóry 
i to tak skutecznie, że zaczęli oni z porozbijanem i gło­
wami w poDłochu uciekać. Że się im więcej nie dostaio, 
m ają tylko do zawdzięczenia połicyi, która ich wzięła 
w obronę. t

P o tym nadprogram ow ym  epizodzie, dalsze pun­
kty program u wypadły ku ogóinemu zadowoleniu lu­
dności czeskiej, Niemcy bowiem, otrzym awszy porządną 
nauczkę, trzymali się do sam ego w ieczora na uboczu.

Nie dali jednak zupełnie za wygraną. Oirzymar.e 
guzy postanowili powetować na ulicach Opawy, gdzie

—  Hej! ty chłopcze okrętow y! —  zawołał — 
precz s tą d ! Ruszaj do kucharza i powiedz, by ci dal 
jaką robotę.

A potem , gdy uciekłem szybko, głośno do do ­
ktora :

—  Nie chcę faw orytów  na moim okręcie —  rzekł:
Zaręczam  wam, że podzielałem najzupełniej anty-

patyę E squire’a i nienawidziłem kapitana z głębi duszy.

R o z d z i a ł  X.

Podróż.

Przez całą noc krzątaliśmy się niezmordowanie 
nad ostaiecznem uporządkowaniem wszystkiego, zamęt 
zaś wzmagał się, gdyż co chwila przyhijały do okrętu 
łodzie, pełne przyjaciół i znajomych Esquire’a, któizy 
jak n. p, mr. Blaudly i inni, chcieli pożegnać go raz 
jeszcze i życzyć rnu szczęśliwej podróży i również po­
myślnego powrotu. N ie pamiętam, bym się kiedykol­
wiek choć w połowie tak zmachał w nasze, oberży ood 
„Admirałem Benbow". Byłem też zmordowany jak pies 
gończy, gay niemal już o świcie nasz bosman zatrąbił 
w róg i majtkowie wzięli się do lin. Ale gdybym był 
nawet dwa razy więcej zmęczony, nie byłbym za nic 
w świacie opuścił teraz pokładu. Wszystko było dła 
mme tak nowe i ciekawe —  krótkie słowa komendy, 
ostry dźwięk gwizuawki i widok ludzi, sunących spie­
sznie na swoje miejsca, iak cienie, w bladym połysku 
latarni okrętowych

—  N o, wiep-zaku! —  zawołał jakiś głos. — 
lAacnnij no jaką zwrotkę.

„Naszą starą —  krzyknął drugi.
—  Dobrze, dobrze, koledzy I — zawołał Długi

John, który stał obok wsparty na szczudle i zagrzmiał 
na nutę i słowa, znane mi tak dobrze:

„Piętnastu ludzi przy skizyni m artwego człowieka" — 
I cały chór podchwycił żw aw o:

—  „Yo-ho-ho! z butelką rumu w rę k u l"
A za trzeciem n o ! lina Kotwicy zaczęła się równo 

. wolno podnosić, dzięki ich zgodnemu wysiłkowi.
Pom im o najwyższego zaciekawienia, jakiem mnie 

te r  widoK pizejm ował, myśl moja przeniosła się w 
mgnieniu o sa  do naszej starej gospody pod „Adm ira 
łem Benbow " Zdaw ało mi się, że słyszę głos kapitana, 
głuszcąy w zask liw ie  chór. Ale w krótce kotw ica została 
w ydobytą i zawisła około dzioba statku, który też nie­
bawem zaczął się poruszać, a brzegi i sąsiednie okręty 
znikły nam powoli z oczu. Zanim zszedłem na dół, by 
się potożyć i zdrzemnąć na godzinkę, „H ispaniola" pę 
dziła już całą silą swych żagli ku W yspie Skaibów .

Nie będę opisywać naszej podroży szczegółowo. 
Była ona, wogóle mówiąc, dość pomyślną. O kręt byl 
świetnie zbudowany i płynął w ybornie,-m ajtkow ie, skła­
dający załogę, okazali się doświadczonymi marynarzam i, 
a kapitan znał swe rzem iosło doskonale. Ale zanim zbli­
żyliśmy się do U yspy Skarbów, zaszło parę wypadków, 
które muszę zaznaczyć.

Przedewszysttóem  m i. Arrow  przeszedł najgorsze 
obaw y kapitana. Nie posiadał on żadnej powagi u maj­
tków , którzy robili z nim, co sami chcieli. Ale to  je­
szcze nie wszystko. Ledwie dwa dni znajdowaliśmy się 
na morzu, gdy mr. Arrow  zaczął się pojawiać na po­
kładzie pijaniuteńki, o czem świadczyiy dowodnie jego 
błędne oczy, zaczerwienione policzki, plątający się język, 
oraz inne niemniej jawne oznaki. (C. d. n.)
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rzutili się tłumnie na pow racającą garstkę „Sokołów ". 
Niestety szczęście im nie dopisało, bo wmieszało się 
w spraw ę zarekw irowane wojsko wraz z policyą, Ale 
na tem nie koniec.

Niemcy chcąc mieć iaki taki odw et za o trzym ane 
hnie , uciekli się do wątpliwej wartości środka, do 
urządzania ustawicznych dem onstracyj przed micszka- 
u.ami posłów czeskich, H rubego i S tratila,- na posiedze­
niu zaś Rady miejskiej powzięli jednogłuśnie, uśmiech 
politowania wywołujące uchwały. P rzyjęto aż 9 wnio­
sków, streszczeniem  których nie będę szanownych 
czytelników nuaził. Nadm ieniam  tylko, że Rada miejska 
dom aga się napędzenia urzędnika policyi za to, źe ten 
wraz z kom panią wojska, b iorąc Czechów w obronę, 
przeszkodzi! w m asakrow aniu ich przez Niem ców, a nie 
był w stanie przeszkodzić cięgom , jakie przedtem  N iem ­
cy otrzym ali, dalej dom aga się Rada, aby każdą grupkę 
Czechów, jaka się pokaże na ulicacn O paw y, rozpędzała 
policya bronią, tudzież żąda, aby odnośne władze z a ­
broniły Czechom śpiewania pieśni narodowych, bo one 
prowokują Niemców, a  wreszcie postanow iła utworzyć 
posadę urzędnika policyi, k tórego specyalnem zadaniem 
będzie czuwać nad całością głów niemieckich.

W arto dodać jeszcze, że prasa, nie iuż wszechnie- 
imecka, ale liberalna, śląska, nawołuje do zabronienia 
„Sokołom " nosić drażniących oko Niem ca m undurów.

Z Warszawy.
Strzelanina w  ogrodzie Saskim -

W sobotę wieczór ogród Saski był w idownią wy­
padków, których charakter jest dotąd niewyjaśniony, 
być może nawet umyślnie ukrywany. D la nieznających 
W arszawy dodam y, źe ogród Saski zajmuje d u ią  prze­
strzeń w samym środku m iasta i wieczorami przepeł­
niony jest publicznością, w soboty  zaś, jako w św ięto 
żydowskie, zbierają się tani w prost tłumy

„Kuryer W arsraw skl" tak wypadki te opisuje w no­
tatce zatytułowanej „P opłoch  w ogrodzie Saskim 1' :

„W czorai, około  godz. dó) do 8 wieczorem, ogród 
Saski, iak zwykle w sobotę, przepełniony publicznością, 
był znowu widownią strasznego popłochu, który przy­
trafia się tam  iuż po raz szósty  z rzędu. Poprzednie 
popłochy wywoły wane były wybuchami petard, raz czy 
jerniś strzałam i i raz czy dwa razy —  nie imały żad- 
n tg o  uzasadnionego powodu.

Popłoch wczorajszy, a zw łaszcza iego skutki, 
przedstaw iają się jeszcze bardziej zagadkow o. Wszczął 
się on nagle w środku głównej alei, gdzie podobno po­
znano jakieś podejrzane indywiduum, które z ale. tej 
pobiegło ku teatrow i Letniemu i tam  dało kilka strza­
łów z rewolweru. Juź sam a ta  bieganina w ystraszyła 
najbliższą publiczność, która zaczęta uciekać. T rw ało  to  
jednak chwilę i popłoch już mijał, gdy nagle rozległy 
się wspomniane strzały. Zaraz po nich na miejsce ich 
nadbiegło pięciu policyantow  z rewirowym , i w tedy 
padio około 30 strzałów , podobno nawet salwami.

Ranort policyjny o  tej strzelaninie opiew a, że 
schwytano na gorącym  uczynku kradzieży złodzieja kie- 

onkowego, którego zaczęto bić kijami. Za bitym ujął 
aę jego kolega i dał kilka strzałów . Uciekając, rzezi­
m ieszk o w i strzelali cia.gle do goniącej publiczności, 
a nawet pi zechodniów .

Jak byto w istocie —  trudno stw .erdzić, gdyż ze­
znania naocznych św iadków  są dość sprzeczne. W idziano 
np. już na ulicy Niecałej człowieka cywilnego, który 
dal kilka strzałów  i zniknął w tłumie uciekających. Cała 
tr strzelanina wywołała nowy i straszny popłoch. P rze­
łażona publiczność rzuciła się do bram , tłocząc się. de­
pcząc, gniotąc, wśród krzyku i lamentu. W kilka minut 
os>;ród opustoszał, a w alejach leżało m nóstwo lasek, 
parasolek, kapeluszy i strzępków  odzieży,

Tragiczniejszy skutek miały sam e strzały. N a ul. 
Niecałej przed domem nr. 14, padł od kuli rew olw ero­
wej 25-letni N uta Szlag, podobno handlowiec, zamie- 
s kały przy ul. Twardej pod nr. 2. Ma on przestrzeloną 
c raszkę. Padł trupem na miejscu.

W sam ym  ogrodzie, w poDliżu ul. Niecałej, otrzy 
mali postrza ły : M oszek Eppelbaum, lat 18, subiekt za­
mieszkały na placu Grzybowskim  pod nr. 14. Trafiony 
kulą w brzuch, dowlókł się do nr. 3 przy ul. Niecaiej, 
gdzie upadł. Rana barozo ciężka, bo  przebicie brzucha 
z wypadnięciem kiszek. Pogotow ie odwiozło go do 
szpitala św. Ducha. Józef Słowik, woźny z kolei wie­
deńskiej, lat 29, Wilcza 28, przestrzelenie na wylot 
prawego kolana. Odwieziony do szpitala św. Ducha. 
Chil Lubowski, 17 lat, Pańska 19, krawiec, rana po­
strzałow a prawej goleni. Pojechał dorożKą do szpitaia 
św. Rocha.

Poza tymi postrzelonym i, Pogotow ie, czynne dwiema 
i zreikam i, opatrzy ło : Icka Z łotkow skiego, lut 14, ka­
ri, usznika z W ąssiego Dunaju nr. 7, ma on stłuczoną 
kratkę piersiową, gdyż upadł w popłochu i tłum go stra 
iował. Odwieziony do domu. Wreszcie T eodor Kalina, 
Miła 3, rządca domu, lat 19, ma ranę powierzchowną 
piersi.

O prócz wyliczonych ofiar, kilkanaście osób odnio- 
'slo mniejsze obrażenia i udało się po opatrunek do 
iciczerów.

Lekarze Pogotow ia tw ierdzą, źe p o s t r z a ł y  n i e  
p o c h o d z i ł y  o d  k u l  b r a u n i n g o w y c h .  (D o­
myśleć się więc z tego można, że są to  skutki strzela 
ni ly policyi. —  ked.)

W pół godziny po opisanych wypadkach, ulicę 
N.^całą zamknęło wojsko, do ogrodu zaś w ecnau nu 
zetzy i wypędzili resztę pjbiiczności, poczerń ogród za­
mknięto

W iększość wersyi o  tem tragicznem zajściu przy 
pusse-za |ak.ąs zbrodniczą prowokacyę.

Kto ją aranżow ał i kiedyż skończą się nareszcie 
te  zagadkow e popłochy w miejscach publi :znych ? Dzięki 
nim ogródy warszawskie stały się jakiem iś zasadzkam i, 
w których na biedną publiczność naszą czyha śm ierć 
lub kalectw o... Najwyższy czas położyć kres tej zDrod- 
niczej zabaw ce!..."

O  wypadkach tych otrzym aliśm y jeszcze następu­
jącą depeszę:

B erlin  (Tel. wł.). Z W arszawy donosi korespon­
dent ,,Voss. Z tg “ pod datą 29 b. m: Wczoraj o go ­
dzinie 7 wieczorem znajdowałem się w mieszkaniu mego 
przyjaciela, w domu, k tórego okna wychodzą na ogród 
Saski. Jak  zwykle w sobotę ogród przepełniony był pu­
blicznością żvdow ską. Nagle w ogrodzie rozległ się 
strzał. Zbliżyłem się do okna i widziatem, jak publicz­
ność zaniepokojona poczęła opuszczać ogród. W net po­
tem rozległy się 4 strzały, poczem padał już strzał po 
strzale.

Widziaiem uciekających mężczyzn, Kobiety i dzieci, 
za nimi zaś gonili żełnierze policyjni ustawicznie strze­
lając. N a pouwórzu domu zobaczyłem  dó-letriego czło­
wieka z przestrzeloną głową, Który dogoryw ał. Zatele­
fonowałem natychm iast do stacyi ratunkowej, która 
w 10 minut potem się zjawiła. Jak się dowiaduję, ran ­
nych było jeszcze 5 osób, z których 2 w krótce umarły. 
Spraw ozdanie policyjne mówi tylko o kilku strzałach 
uanych przez nieznajomych spraw ców . Jako św iadek 
naoczny m ogę stwierdzić, że żołnierze policyjni strzela u' 
bez przerwy, widziałem jak jakiś człowiek przed domem, 
w którym  się znajdowałem został zastrzelony. O gólne 
jest zdanie, że pierwszy strzał padł z ręki prow okatora, 
w ten sposób policya chciała zbadać, czy nie będzie 
m ożna urząazić pogrom u.

W arszawa, 30 lipca.
W sferach rządowych zapanow ała po ostatnich 

trzech napadach na pociągi kolejowe niebywała panika 
Zuchwalstwo i wyrafinowanie z jakiem dokonano gra 
bieży, świadczą z jednej strony o doskonałej organiza- 
cyi żywiołów rewolucyjnych, z drugiej, o bezprzykładnej 
odw adze i zdecydowaniu partyi oojowo-rewoiucyjnych.

N atychm iast .po napadzie, jak tylko obrabow any 
pociąg przybył do  W arszawy, zarządzono pościg. Roze­
słano gęste patrole dragonów  w okolicę, rezultat jeanak. 
tych poszukiwań jest jeszcze bardzo niewielki. S tw ier­
dzono tylko, że napastnicy zabrali pod Pruszkow em  
172.987 rubli. W' nocy ujęto dwóch podejrzanych ludzi 
przy których znaleziono browningi. Ogółem  zaś areszto­
wano osób 20.

D o Częstochowy przybył w spraw ie śledztwa o  na­
pad pod Heroam i, generał-gubernator wojenny gen. Won- 
larlewski, gubernator Essen i władze śledcze. N a ślad 
spraw ców  dotąd nie natracono . S tw ierdzono tylko, że 
napad był dziełem P. P S- zorganizowanym  ze zdu­
m iewającą sprawnością. V' napadzie tym  zginęH genera­
łowie Mikołaj hr. Zukatto i A leksander W estenrik, nadto 
5 ludzi ze straży. Pułkownik Brzezicki odniósł ciężką 
ranę postrzałową.

Kronika bandytyzm u i zabójstw  zapisuje z dnia 
w czorajszego szereg nowych faktów . Przy ul. Pawiej 
czterech ludzi dokonało sam osądu na znanym złodzieju 
i nożowcu Andnreju Alilchu. W chwili gdy przybył z żo­
ną w odwiedziny do swej matki, weszło do izby czte­
rech ludzi i poczęło strzelać do mego. Chroniąc się 
Milch, wysKoczył oknem z ł-go piętra i zaczął uciekać, 
ale tam  natknął się na resztę tow arzyszy, którzy kilko­
ma strzałam i położyli go trupem . G ay zona Milcha za­
częła krzyczeć, nieznajomi dali do niej kilka strzałów  
i położyli ją również trupem .

W sobotę o  godz. 3 popołudniu w Alejach Jero­
zolimskich dziesięciu opryszków  opadło jadącego do­
rożką G ustaw a Ilom a, wspótwiaćciciela przedsiębiorstw  
budowlanycn. Gdy h o rn  na w ystosow ane doń ż ą d an ie . 
wydania pieniędzy oupowiedział odmownie, napastnicy 
zrewidowali go, i wyjęli mu z portm onetki 60 rubli.

Wczoraiszej nocy w Alejach Uiazaowskicn padi od 
kul rewolwerowych niejaki M afyan Muchniewski. M oty­
wy zabójstw a są natury politycznej. Sprawcy jak za­
wsze uszli.

Z Rosy i i Zaboru.
K atastrofa pod W ilanowem .

W arszawa (Tel. wl.). W uzupełnieniu wczoraj 
szego telegram u donosi nasz k o resp o n d en t:

Straszny wypadek zatonięcia całegc prom u prze­
pełnionego ludźmi, zdarzył się w niedzielę wieczorem, 
podczas dorocznego odpustu na św. Annę w Wiianowie. 
Po nabożeństw ie, gdy tłum y pobożnych zaczęły się roz­
chodzić, ktoś krzyknął „kozacy idą". W jednej chwili 
wszczął się nieopisany popłoch. Ludzie zaczęli rozDie- 
gać się na wszystkie strony, a część ich rzuciła się do 
promu, uwiązanego u brzegu Wilanówki, aby raę dostać 
na drugą stronę.

Mimo przestróg przewoźnika, wtłoczyło się na 
zgniły pi om osób z górą có , w następstwie- czego 
piom  natychm iast po odbićiu ud brzegu zaczął tonąć.

Z obu brzegów rozległy się krzyki przerażenia, na 
widok iućzi, pogrążających się w wodzie. Rzucono się 
do ratunku i z wielkimi wysiłkami wyciągnięto z wody 
40  osób, z których wiele musieli przyw racać do życia 
zawezwani lekarze. 7 osób utonęło, w tej liczbie 5-Ie- 
tnia dziewczynka.

P ro g ram  rządu S to ły  pin a.
P e te rsb u rg  (Ag. Bathona; jeden  z wpływowych 

dostojniKÓw, tak się wyraża o polityce nowego gab i­
netu .

M ogę zapewnić, że Rosya zdąża ku wielkim re 
formom liberalnym. Społeczeństw o nie powinno ODau iać 
się zwrotu na prawo, Nowy premier jest cziowiekieu 
w ielkiego rozum u, to  nie hr. Witte. W s f e r a c h  w y ż ­
s z y c h  s ą  z n i e g c  b a r d z o  z a d o w o l e n i .  Co 
się tyczy reform y agrarne;, to  w tym względzie będą 
poczynione nowe ustępstwa. W kwestyi narodow ościo­
wej na razie wyjaśniło się, że żydzi otrzym ają zupełne 
równouprawnienie. Jest to postanowione nieodwołalnie, 
mają być tylko ustanowione ograniczena co do dopusz­
czania do sfer wyższych.

Rekonstrukcya gabinetu.
P e te rsb u rg , (P. Ag.) D oniesienia o aokonanem  juz 

rzekom o utworzeniu gabinetu urzędniczego nie są praw­
dziwe, tak sam o, jak w iadom ość o możiiwem ewentual 
nie przesunięciu terminu zwotania Dumy. N iedoktadnem  
jest dalej doniesienie, jakoby te osobistości, którym  p ro ­
ponowano objęcie tek ministeryalnych, uczyniły przy ję­
cie tek zależnem on warunku, mianowicie od natychmia­
stow ego przeprow adzenia reform , uskutecznienie reform 
może bowiem nastąpić tylko w drodze ustawodawczej, 
jak to  zapowiada manifest z 22 lipca, będący wyrazem 
silnej woli cara, wykonania manifestu październikow e­
go. N a podstawie tego manifestu musi -ząd wypraco ■ 
wać przedłożenia, o których dopiero Dum a ma we for­
mie uchwały rozstrzygać. RoKOwania z różnemi osobi­
stościami co do wstąpienia dc gabinetu nie są jeszcze 
ukończone; porozum iano się dotąd ostatecz ,ie tylKo 
z Guczkowem, Lwowem i Heydenem , a  zam  anowanie 
ich wymaga jeszcze zatw ierdzenia cara

P e te rsb u rg. (TBK.) „N ow . W rem ia" donosi: Ro­
kow ania, które za pośredn.ctwem  ministra spraw za ­
granicznych Izwolskiego prow adzono z umiarkowanemi 
stronnictwam i postępow em i, co do wstąpienia przedsta­
wicieli tych stronnictw do gabinetu, zakończyły się pu- 
myślnie. Teki handlu, spraw iedliw ości, rolnictwa, 
ośw iaty i kontroli państwowej przejdą w ręce ludzi nie 
należących do biurokracyi. N a razie wymieniu „Now. 
W rem ia" następujące nazwiska : Guczkow (handel), Lwów 
z S aratow a (rolnictwo), hr. Heyden (kontrola państw o­
we). N adproku iato r synodu nie będzie nadal wchodził 
w skład gabinetu O statecznego utworzenia gabinetu 
oczekują dzisiaj.

W iedeń. (Te!, wł.) W przeciwieństwie do depe­
szy petersburskiej agencyi, iakoby kwestya utworzenia 
gam neiu zostaia pomyślnie załaiw ioną, otrzym uje „Wr. 
Allg. Ztg. z M oskwy następującą depeszę:

P ertraktacye, jakie prowadził Stołypin w sprawie 
wejścia do gabinetu Szypow a i oou Lwowów, zupełnie 
się rozbiły. Prem ier był gotów  podane przedtem  w a­
runki zaakceptow ać, jednak nie zgodził się na to, cze­
go żądali wymienieni politycy, to  jest aby w  komuni­
kacie rządowym  zagw arantow ano żądane reform y, —  
gdyż taki krok mógłby być tłum aczony, jako koncesva 
dla rucnu rewolucyjnego i poukopałby powagę rząuu. 
Do porozum ienia nie przyszło, poczem Stołypin miał 
zauważyć złośliwie : „N ie chcecie panowie z nami iść,
a więc trzym acie z oartyą rew olucyjną". Ks. Lwów 
podskoczył na to  zirytowany, w ostrych słowach w yka­
zał bezpodstaw ność podobnego zapatryw am a i ośw iad­
czył : „N igdy nie pójdziemy razem  z rewolucyonistam i, 
ale też nigdy z rządern obecnym ". T ą gwałtowną sceną 
skończyły się wszelkie konfereneye.

R osya i N iem cy.
Petersburg (Tel wł.). „R iecz" sądzi z zadow ole­

nia, jakie na dworze berlińskim wywołała zm iana kie­
runku zewnętrznej polityki rosyjskiej, o raz ..e stanow i­
ska, jakie niemieckie sfery finansowe zajęły względem 
walorów rosyjskich, że N i e m c y  w s z e 1 k i e rn ‘ ; s i- 
ł a m i  s t a r a j ą  s i ę  b r o n i ć  b i u r o k r a c y i  r o ­
s y j s k i e j .  N astępnie pismu, wskazując fakt, że przy­
jaźń z Niemcami nie była nigdy bezinteresow na, sądz., 
że i ooecnie przygotow yw a się coś w rodzaju drugiego 
traktatu handlowego. W zbliżenia z Niemcami „R iccz" 
widzi o s ł a b i e n i e  z w i ą z k u  z F r a n c y ą ,  ochło­
dzenie stosunków z Anglią, co potw ierdza nawet ton 
urzędowej prasy francuskiej.

Zjazd cara z cesarzem  W ilhelm em .
P aryż (Tel. wł.). Spccyalny korespondent „F iga­

ra "  donosi z Petersburga, jakoby pewną było rzeczą, 
iż w ciągu sierpnia a mianowicie 16 b. rn., zjedzie się 
car z cesarzem Wilhelmem na wodach inflanckich.

Zjazd miał się odoyć jeszcze wcześniej, jeanakże 
2 powodu znanych wypadków w Rosyi, został odłożony 

A resztow anie p osłów .
B erlin  (Tel. w ł ). Jak donoszą z P e ttrsb i -ga, po­

słowie do Dumy, Cnartam ow  i d od  Poiarkow , zostali 
w swoich okręgach wyborczych, dokąd się udali jeszcze 
przed rozwiązaniem Dumy, uwięzieni. A resztowanie popa 
Pojarkow a nastąpiło w tym  sam ym  dniu rano, w Którym 
ogłoszono dekret rozw*ązujący Dum ę. W ynika więc ja­
sno, źe władze lokalne juź z gory wiedziały o  rozw ią 
zaniu Dumy, gdyż niemożliwerr jest, aby z Petersburga 
tego sam ego dnia do odległej wsi m ogła się była ta  
Wiadomość przedostać.

P e te rsb u rg . (TBK.) P rokuratorya nie dopatrzyła 
się niczego karygodnego w ucłiwaieniu odezw y przez 
b. posłów  do Dumy w W ybotgu, a jeżeli przeciw nim 
występuje, to  tylko z powodu rozpow szechniania tej 
odezwy, oraz wygłaszania podburzających m ó w : pro-
uuratorya ściga ? tych powodów nietylko b. posłów 
aie każztgo, kto to  sarno przewinił.

Bunty w arm ii. .
S zto k h o lm  (TBK.). ,,N ea-D agnd-A llahanda“ do­

nosi z ftelsingforsu : O statniej nocy w twierdzy Seaborg. 
wybuchł bunt wojska. Słyszano ogień karabinowy, oraz 

i strzały z dział. Ranjo.nyrn usunięto na łodziach z tw ier­
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dzy. O biega pogłoska, źe powstańcy opanow ali całą 
twierdzę. Oficerowie maią być przewiezieni J o  mi«sła.

S z tokho lm  (TBK.) „Svenska Telegr. Byran“ ao- 
nosi z Helsingforsu t O statniej nocy wybuchł bunt 
w twierdzy Seaborg. Artylerya połączyła się ze zbunto­
wanymi, piechota pozostała wierna rządowi. Mówią, że 
przeszło oOO osób zginęło, lub odniosło rany. Słychać, 
iż większa część twierdzy znajduje się w ręku po­
wstańców.

Również wybuchł bunt w miejscowości Skatudtten, 
oficerów uwięziono, a  żołnierze wybrać sobie przyw ód­
ców Jeden oficer zabity, jeden raniony, isrążowcik 
„F iun” strzeże koszat

P e te rsb u rg  (Tel. wt.). Carnizon N ow gorodu zbun­
tował się. M iasto jest w rękach pow stańców . Chodzą 
pogłoski, źe zbuntowani żołnierze plondrują bazary.

Dowóz, broni dla rew oiucyom stów .
K olonia. (Tel. wł.) Skonstatow ano, że broń, jaką 

przewieziono na duńskim parowcu „P eter"  do Fmlan- 
dyi, pochodzi z Genewy i przeznaczona była dla rewo- 
lucyonistów rosyjskich. Przewieziono ogółem  ?0ó  pak 
karaomow i aimuiicyi.

P ogłosk i o  strajku pow szechnym .
P e.ersburg (Teł. wł.). K orespondent Biura praso- 

sow cgo d o n o s i: W poniedziałek o godz. 12 w nocy
odbyła s ę pierw sza sesya nowej raay delegatów  robut 
niczych, przy udziale 30  delegatów . N arady trwały całą 
noc. P r z y j ę t o  j e d n o m y ś l n i e  p r o j e k t  o g ó l ­
n e g o  s t r a j k u  p o l i t y c z n e g o  Nie zgodzono 
się tylko którego dnia strajk rozpocząć i postanow iono 
porozumieć się z agitatoram i po wsiach.

N astępn.e postanow iono rozciągnąć strajk na k o ­
l e  j e i wciągnąć do strajku całą służbę kolejową. W o­
bec wyjątkowego stanow iska tej ostatniej, rozpoczęło 
się io^o^anie, k tóra z dróg rna rozpocząć strajk. Los 
padł na jedną z d róg której nazwać, jeszcze nie ma 
korespondent prawa.

N tstęp n e  posiedzenie rady odbyć Się ma w tych 
dniach. *

O dezw a p osłów  do ch łopów .
P e te rsb u rg . (TBK.) Byli posłowie do Dumy, na­

leżący do rozmaitych rewolucyjnych frakcyj, wydali wspól­
nie z organizacyam i poza-parlam entarnem i odezwę do 
chłopów, wzywając ich do  akcyi rewoiucyinej. Odezw-a 
kursuje już w odpisach.

P ogłosk i o  am nestyi.
P e te isu u rg . (Tel. wł.) Kilka dzienników donosi- 

źe car zam ierza dać am nesryę, co ma nastąpić jednak 
dopiero w jesieni, praw dopodobnie 30 października, 
to  iest w 3 znicę ogłoszenia manifestu o konstytucyi.

Pożar pałacu carskiego.
P aryż . (Tel. wł.) „M atinu dowiaduje się z O desy, 

że pałac carski w Liwadyi, gdzie car z rodziną prze­
pędza zwykle jesień, sto i w płomieniach. D otąd nie ma 
potwierdzenia tej wiadom ości.

Zam ach anarchistyczny.
O dessa  (Tel. wł.). .Anarchista Schuhrnann rzucił 

bombę do sklepu B iedurnana. Dwie osoby zranione od 
wybuchu

Strajki.
B erlin , ( l e i .  wt.) D onoszą tu z R y g .: O d w czo­

raj wszystkie ko ie jt miejskie strajkują. N adto  strajkują 
robotnicy browarów , m urarze i 8000  robotników  fab ry ­
cznych. żądan ia  strajkujących są  wprawdzie natury eko­
nomiczni-], 'jednakże bezw arunkow o znać w nich pud- 
klad polityczny.

Z m niejszenie zbrojeń.
L ondyn. (TBK.) W Izbie lordów w toku dalszej 

dyskusyi o sprawach m arynarki, zaznaczył Goschen, źe 
kumbinacya francusko-nierniecka jest niepraw dopodobna. 
Gdyby Anglia i Francya prowadziły wojnę, to  wówczas 
Niemcy i jej przyjaciele staliby się niewygodnym czyn­
nikiem neutralnym. Dalej zaznaczył mówca, że Anglia 
zawsze żywo interesow ała się losami Austro Węgier; 
państw o to  utrzym uje arm ię dla obrony sw ego istnie.ua, 
poaczas gdy Niemcy uązą tylko do wzniesieniu się 
ponad inne m ocarstw a. Ci, którzy sądzą, że cokolwiek 
stanie sie na konftrencyi hagskiej, zdoła zapobiedz temu, 
co cesarz Wilneim uważa za sw ą misyę pod względem 
rozszerzenia Niemiec, —  łudzą się tylko.

Ze skupczyny serbskiej.
Belgrad. (TBK.) N a wczorajszem  posiedzeniu 

skupczyny, prezydent gabinetu Pasicz odpowiedział na 
interpeiacyę nacyonalistów  w sprawie konfliktu celnego 
z Austro-W ęgram i. Przedstaw ił obszernie przebieg ro ­
kowań o prowizoryczny trak tat handlowy, przyczern 
podniósł, iż rokow ania z Austro-W ęgram i nie są zerw a­
ne lecz odroczone do  jesieni. Pasicz spodziew a się, iż 
przyjdzie do porozumienia. Gdyby icdnak porozum ie 
nia nie dało się osiągnąć, Serbii nie pozostanie nic 
innego jak podjąć wojnę celną Skupczyna mowę tę 
przyjęła oklaskam i.

Przy końcu posiedzenia przyszło do wielkiej kłó­
tni międży s ta re  radyKałem Jowariowiczem, a nacyona- 
listami, którym  Jowanowicz zarzucił, że zmienili nazwę, 
ałe nie zmienili swych przekonań. N astępne posiedze­
nie dziś.

Krwawy napad bandy m uzułm ańskiej.
C etyn ia . (TBK.) 12 uczniów prawosławnych, kto 

rzy 2e Skopli, wracali ze szkoły na wakacye do W a- 
s ojedicze, napadła banda muzułmańska. Dwóch stu 
dentów, z nich jeden poddany czarnogórski, zginęło, 
jeden jest ramom

Z now u w izyta ces. W ilhelma.
M adryt. (TBK.) Dziennik „Im parcial" doniósł, 

że cesarz Wilhelm ma zam iar po ukończeniu swej po­
dróży po morzu Śródziem nem , złożyć wizytę kroiowi 
Alfonsowi. Urzędowe koia hiszpańskie oświadczają, że 
nic me wiedzą o mającym rzekom o nastąpić zjeździe 
ces Wilhelma z królem Alfonsem.

R ozporządzenie cesarsk ie w spraw ie kw oty.
W iedeń. (TBK.) „W iener Z tg .“ ogłasza odręczne 

pism o cesarza do prezydenta ministrów bar. Becka, 
ustanawiające kw otę na rok jeden w dotychczasowymi 
stosunku. Dalej ogłasza „W ;ener 2 tg  “ sankcyę uchwał 
delegacyjnych

Jarem cze. (Tel. pryw.) Zastrzelił się tu były ka­
pitan artyleryi, Feniczek. Przyczyną sam obó.stw a nieu­
leczalna choroba.

B udapesz t. (TBK.) P rezes gabinetu i minister 
spraw  wewnętrznych odjechali do Ischlu.

NA, M A R G I N E S I E .

IDĘ KU T O B IE , Z O R 7 0 ...

Z jesiennym chłodem, co dyszy tli
i dreszcze lęku w duszy wywoływ..., 
z smutkiem , co drzem ie na szarycn mgieł fali, 
z nocą, co w gwiezdne stroi się łuczywa 
i lodzi straszy pom roki otchłanią —
. . . .  idę ku tobie,
biata ty moja. uśmiechnięta zorzo ,
bo ty mi jesteś św iatów  dziwnych panią,
bo ty mi jesteś wysłanniczką bożą
bo ty ... ach, niewiem .

jak w płomieniach idę 
i na snów drodze krwawe ślady żłobię, 
i na przydrożnych pól wyblakłe rżyska, 
jak upiór rzucam cienia p iram idę ,
W jasności, co z pod stóp  twych snopami treska
wytężam wzroku moc i pragnień siłę,
omdlałych ram ion mych wyciągam dwoie,
na falach m ioku kładą dłonie obie
i pasm a wichru prostując zawiłe,
idę ku tobie błędne widmo moie
. . . .  idę ku tobie. . .
Idę ku tobie i niosę ci w darze 
Skarg moich piomień i zal moich pieśni,
0  wyjdź, powitaj, niechaj ci rozkaże 
niebo, niecfi natchną cię twoi rówieśm 
anieli, żebyś wyszła w drogę ku mnie 
z miłością, z jaką na krzyża kolumnie 
przydrożnej rozw arł Bóg św iete ram iona...
O , wyjdź z całunków wonią i łez m ocą, 
tęsknotą św ięta i błogosławiona 
ogniami c.erpień, co drofii twe złocą,
Wyjdź niech się św iateł twych skrzydła otw orzą
1 duszę moją z tvch padołów  wzniosą,
o wyjdź, weź, ocnrzcij mię łez twoich rosą,
Ja ci przysięgam ... miłość —  Z o rzo !... Z orzoI...

J- D

Wiadomości bieżące.
I p « i t r x e ł e n i a  m e t r  ro l* z l< * .in e  (z obserwato*

ryum astronom . p olitecnnilci) w c. 31 lipca br.-
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U w ag a : Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.
P rognoza na dziś: P ogoda przy zmiennem za­

chmurzeniu.
—  Na bursę ludow ą T  S. L. w e L w ow ie złożył 

w Galicyjskiej Kasie Z aliczkow ej: pp. Bogdanowicz 1
k., dr. Wł. Szydłowski 1 k. 20 h., dr. Edward Lilien 
4 k., Tow arzystw o wydawnicze 20 k., Fr. Romański 2 
k., Wacław N aake-N akęski 2 k., E. Hawranek 1 k„ 
dr. O . W. 21 k.. B. W olszczanowa 5 k., K. W oroszyń- 
ski 20 k., Krzyszkowski 10 k., T . M oszyński 5 -10 h., 
Życzyńska h eiena 10-— , dr. F. Jaglarz 20 k„ dr. Mi­
chał W asung 20-— , S t Komarnicki 1 •— , dr. St. Stroń- 
ski 4 ‘— , dr. W iktor 95-— , J. D. 1*— , K. Adam 1*— , 
St. Biega 2 ’— , dr SerbensK, 2-— , dr, A. M ayer 7-60, 
St. Gruszecki 10* — , K. Jaworski 1*— , Z. Wasilewski 
l ’ — , A. Altenberg 10-— , L. Szenderowicz 4 ’— , dr. 
E koiński 2 0 -— , A. Piutyński 3 -25, ks. dr. G łąb na 
bursę szczerzeckę 2 0 0 '— , dr. Ozyasz W asser 41*— , 
dr. jar. Rucker 5 '— , dr Szymon M ester 20*— , Bole­
sław Czołowski l ’— , dr Stanisław  Stroński 10’— , dr 
|an K asparek 20-— , Mojżesz Halber 3 0 ’— , M. R. kor. 
2 P - .

—  Ł  U niw ersytetu . P  Józef Jan Kubiczek, auskul- 
tant sądowy z W adowic, otrzym ał na Uniwersytecie J a ­
giellońskim stopień doktora praw.

—  R ocznica s tra c e n ia . Pod pomnikiem bohaterów  
wolności, Teofila W iśniowskiego i Józefa Kapuścińskie­
go, zebrały się wczoraj wieczorem, jak rok rocznie 
tłumy publiczności, aby oada-"' cześć pamięci straconych. 
Na pomruku oświetlonym rzęsiście lampami i pocho­
dniami, złożono dwa wieńce z biletów  z bialo-czerwo 
nemi wstęgami, na którycn widniały n ap isy : „M ęczen­
nikom wolności — młodzież polska i „Męczennikom wol­
ności naród polski". Po odśpiewaniu pieśni patryoty- 
.•zrtycn. przemówili z pod stop pomnika prezes To w,

im. Kilińskiego p. Sozański i reprezentant młodzieży 
akademickiej p. Zbyszewski. P r.c d  obchodem  część m ło­
dzieży zgrom adziła się na pl. Halickim, skąd pochodem 
ze sztandarem , na którym  widniał biały orzeł i z wień­
cem o wstęgach narodowych, ruszyła na górą stracenia. 
Z  powrotem  do miasta, paupry, którzy towarzyszyli po­
chodowi, jak 2wykle rozpoczęli harce z puhcyą, do 
ostrzejszego jednak starcia nie przyszło, aczkolwiek.-are­
sztow ano 14-letniego term inatora ślusarskiego za krzyki 
na pl M aryackim ,

Równocześnie zebrała się nieliczna grupa socyali- 
stów osobno niedaleko pom nika pod krzyżem, wzniesio 
nyrn dawniej na cześć poległych. P o  kilku przem ów ie­
niach, śpiewając „Czerwony sztandar" opuścili socyaliści 
wzgórze, udając się pochodem  pod teatr, gdzie po prze­
mówieniu p. Melenia, rozw iązano pocuód.

—  C a łk o w ite  zaćm ien ie  k siężyca przypada w sobotę, 
dnia 4 sierpnia. Początek zaćmienia o godzinie 12 1 0  
w południe, koniec o godz, 3 -40  popoiudniu.

—  B uffalo  Bill na boisku T ow . Zabaw R u ch o ­
wych, Zapowiedziana partya footoallow a pomiędzy dru­
żyną footballow ą z przedsiębiorsta p. Cody, a lwowską 
drużyną o d ly ła  się wczoraj na boisku Tow. Zabaw 
Ruchowych. P artya zakończyła się zwycięstwem naszej 
drużyny.

—  k u ch  ludnośc i w e L w ow ie w tygodniu od 15 
do 21 lipca b. r.

U r o d z i ł o  s i ę  żywo 72 płci męskiej, 51 płci
żeńskiej, razem 123 —  nadto 7 nieżywo urodzony® .

Zm arło 32 płci męskiej, 38 płci żeńskiej, razem 
70, 2 tego oDcych 22.

Wiek zm arły ch : w 1 miesiącu 2, w 1 roku 16, 
od urodzenia do 5 lat 28 , od 5 do 15 lat 3, od 15
do 30 lat ó. od 30 do 50 lat 12, od 50 do 70 lat
15, nad 70 lat 7 osób.

Przyczyny śmierci: W rodzona chorowitość 1, gru­
źlica 16, zapalenie płuc 7, uyfterya 1, choroDy zakaźne 
z ran 2, udar mózgu 2, wady s e r a  ó, od ia 0, nowo- 
tw o-y 6, szkarlatyna 0, tyfus brzuszny 1, koklusz U 
tyfus plam isty 0, cnolera. infantum 6, inne na.uralne 
pizyczyny 20 wypadków.

Gwałtownej śmierci byl 1 wypadek —  przypad­
kowe uszkodzenie śm iertelne

—  P rz e je ch a n ie . D orożkarz parokonny Nr. 69 jadąc 
szypko, a nieostrożnie, przejechał wczoraj w ulicy S ło ­
wackiego urzędnika prywatnego p. Dawida W einberga 
i silnie go potłukł, poczem zaciąwszy konie uciekł 
w nadziei, iż nie spostrzeżono jego numeru i ujdzie 
bezkarnie. j

—  C iężk ie  pobicie . C zeladncy kowalscy, P iotr Two 
rzyło i Stefan Ro2ek. przybrawszy sobie do pomocy 
szewca Michała K oguta, napadli wczoraj w szynku 
Retza przy ul. Janowskiej, na czeladnika, Jana Freita 
i zbili go laskami w tak  okropny sposób, że nieprzy­
tom nego odwieziono dorożką do lokalu pogotowia. P o ­
wodem tego napadu była zawiść Tworzyły i Rożka ży­
wiona do F reita za to , iż więcej od nicn zarabia.

—  D obry  posługacz publiczny. Słuchacz filozofii p 
Wacław N artow ski powierzył umundurowanemu posługa­
czowi publicznemu łóżko żelazne, stolik, etażerkę i dy­
wan, z  Doleceniem odstaw ienia rzeczy tych na nowe 
m ieszkanie^ nie popatrzył jednak na numer posługacza. 
Posługacz widocznie dośw iadczony, zauważył to  i pe­
wny bezkarności zniknął i  rzeczami bez śladu.

—  D w oje  ludzi odrazu przejechał wczoraj w ulicy 
Kościuszki dorożkarz N r. 167, nazwiskiem jan  Gen- 
dosz. Na ulicy bawiły się dzieci, gdy nagie nadjechał 
Genaosż,1̂ !który wioząc jakiegoś oficeia, pęuził na to 
konto bez opam iętania. Dzieci zaczęły uciekać, a  jeono 
z nich, trzyletnia Albina G rybas potknęła się i upadła 
tak nieszczęśliwie, źe koła uoroźki przeszły jej przez 
plecy M atka dziecięcia, A nastazya G rybas, widząc 
dziecko w niebezpieczeństwie, podbiegła, aby jt. podnieść, 
ao sta ła  się jednak również pod Koła uoroźki. O boje 
odnieśli ciężkie potłuczenia, dorożkarz chciał umknąć, 
lecz przechodnie go przytrzym ali.

Q  Zim no podczas upałów  „z dostaw ą dc dom u“ ,
o to  jest ostatn ia nowość am erykańska, którą zastoso­
wano już w wielu miastach Zjednoczonych Stanów, 
w Nowym Jorku, Bostonie, St. Louis, Denver, Balti­
m ore itp. Chodzi o odświeżenie pom ieszkać podczas 
w -lkich upałów. W tym celu używa się amoniaku roz­
prowadzonego po rurach kanalizacyjnych, tak, że można 
przeprow adzić oziębianie na bardzo znacznej pizestrzeni. 
System ma być barazo  prosty, a w każdym razie o wieie 
mniej skom plikowany niśli używanie pieców oziębiają­
cych, które zaprow adzono nieaawno w niektórych m.a- 
stach europejskich, ze znacznie mniejszein powodzeniem .

O  Szulerka w  armii n iem ieckiej. D o „Tem ps" do­
noszą z Alzacy:, z miejseuwocci D ieuze, źe sąd woj­
skowy tam teiszy wydał rozkaz aresztow ania porucznika 
Kurta Miihego z duIku huzarów. Jest on oskarżony o 
oszustw o i szantaz, k tórego dopuścił się, wymuszając 
sumy pieniężne do wysokości 100.000 m arek. Powodem  
była przegrana w grze hazardow ei; Kurt Miihe chciał 
pokryć straty , poniesione pizy kartach. O d maja ;est to  
już trzeci oficer, wydalony z armii z powodu hazardu. 
Dwaj poprzedm, przegrawszy w karty ogrom ne sumy, 
a nie mając czem płacić, musieli podać się do  dymisyi. 
Hazard, uprawiany w klubach wojskowych niemieckich, 
do których młodzi oficerowie muszą uczęszczać z naka 
zu władzy, porywa liczne ofiary, zwłaszcza w garnizo­
nach alzacko-lotaryńskich, mimo licznych zakazów Wil­
helma II. Oficerowie, nieprzyjmowani prawie nigdzie 
w domach obywataL.kich, tern chętniej uczęszczają do 
klubów i skracają sobie- czas nam iętną snnerką, W roku 
zeszłym, w saarourgu  kilku oficerów popełniło 'samo-
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bójstwo, iiie m ogąc spłacić olbrzymich przegi anych. 
O bok sprawek, tyczących się rozwiązłego życia, hazard 
jest jednym z głównych momentów w życiu oticerów  
niemieckich, stojących załogą w Lotaryngii.

Wiadomości giełdowe,
Z ta rg ó w  hand low ych .

W iedeń, 31 l:pca. (Tel. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentow any z do- 

siaw ą natychm iastow ą za 10(1 HI. płacono kor 4 0 '—  
do 40-40.

Tendencya: niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw a natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 61-75 do 62-25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natychm iastową z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netto z dostaw ą natycnm iasiow ą z W iednia K. 
— •— . w całych w agonach K .— ’— d o — '— , beczkami 
do — •— .

T en d en cy a . stała .
N a f t a  galicyjska S tandard White w całych wa­

gonach z W iednia K. 35 ’75 do  K. 36 '9 5 . W beczkach 
K. — do — .

N afta galicyjska z Wiednia beczkami K. 37"35 do 
K. 40-20.

T en d en cy a : spokojna.

Targ nierogacizny.

Ó ryginalny telegram  Józefa S aborsky’ego i Synów 
Wiedeń St. Marx.

W iedeń , 31 lipca.

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem  94 .89  
sztuk świń, między temi 4142 galicyjskich. Ceny: 
za tuczne świnie węgierskie 105 do 107 h., za galicyj­
skie młode świnie 90 do 11 ó wyjątkowo do —  halerzy 
za kilogram żywej wagi.

D ep erze z targu p ien iężnego.
W ied eń : dnia 31 lipca. Kursy giełdy wiedeńskiej, 

Losy a) procentow e: Austr zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 286-— , Austr. zakł. kred. z b. op. 
z r. 1889 3 proc. 287-— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 2 5 7 -— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 5 7 '— , Pożyczka sem sk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 97-— . b) bezprocentowej 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 22 '2 5  Zakl. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zl. 462-— , Clary zł. — , 
m. k. — ‘— , Pożyczka m. insbruku 25 zl. 79*— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zl. 87-— , Pożyczka m Lubiany k. 
zl; 5 6 ’— , Ofen 40 zł. 167’— , Palffy 40 zł. m. 45 
158-— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 8 ’90, 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 29-35, Losy funu. arc. 
Rudolfa 10 zł. 58-— . Salma 200-—  zł. m. kon. 7 2 -— , 
Pozyczk? salcburska 163 '40 , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej oo fr. —  162-50, Losy kornunaine m. Wieania 
z r. 1874 5 1 V — .

Frankfurt, dnia 31 liDca. Austr. kred. 209 80, 
Laura 144-10, D isconto 1 8 3 — . Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — . U sposobienie: silne.

Paryż, dn. 31 lipca. Trzy procentow a renta 97*17, 
30-70.

B erlin , dnia 31 lipca. Banknoty austryackie 85 30. 
Spirytus — "— .

W ie d z a ,  d. 1 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­
dy popołu<Ki--wei notowano: Akcye austr. Zakładu kiedy- 
towegb c67’75 Akcye wągier. ZaiOadu kredyt. 8u7‘—, Akcye 
Anglc Dank j  308— , Akc*je Unionbanku 549-— , Akcye Lan* 
d ertan k f 433 —, AKcy** bar.ieereinu 548—. Akcyf Bouen 
credit 1035 —, Akcyt j a). Banku hipot. 576- A*tve 
'■ olei państw u\yych ’672’50, Akcye kolei poruuniuwej 167 — 
Akcye Tramway A. —'—, B. — . Ai^cye kolei Llbethal.
49-— , Akcye kole- półn. 5465 Akcye kolei czerń,

581-— akcye Alpiny 575' - Akcye Rimz Murany' 570— ,
A.-cve Prag. Tow. żel. 2732 Akcve Fabryki broni
580’— —, Akcye tureckie -yton 406"- -. Akcye >alśc. karpac. 
Tow naft. 555-— in>,. kap. Oblig. węg. ind. 94"60, Renta ma­
jowa 99'55 i"str. Renta ^oronowa y9-60 Węg. Renta ko­
ronowa 94‘80, 56 1. Listy Tow. ared. zie.T.. 98’75, 4 p roc, 
listy banku hipoteczr 98’50, 41*  proc. lisry Banku hipot. 
100'85, 5 proc. listy Banku hipotećzn. 111"6Ó, a proc. listy 
Banku kraj. 98"80, 4ł/s proc. listy Bunku kraj. 101 "80, 5 proc 
komunalne obligacve Banku kraj. -  •—, Obligacye propi- 
nacyine 99-50. 4 pro. Cal. poż. krai. z 1893 r, 98"50, 4 prc. 
pożyczka. miasta Lwowa 97-40, Losy tureckie 162"75, Aiarki
117-35, Ruble 250'—, Kredyty — , Aipiny Węgier.
kred. —•—, Ijnionbank — , Koleie. —•—* 5 pioc ros. 
pożyczka 1906 79'30.

Usposobienie: Ustalone przy trwałej ciszy w inte­
resach •

W iedeń. (Tel. wł.). Ze względu na trudności, ja­
kie się okazały przy likwidacyf na giełdzie paryskiej 
i ze względu na doniesienia z Petersburga, o śledztwie 
sądowem  przeciwko członkom Durny, giełda wczorajsza 
trzym ała się w nadzwyczajnej rezerwie. Mimo jednak 
ciszy, tendencya okazała się silną. Bardziej dopytyw ano 
się o akcye staisbanów  i lenderbanku.

W dalszym przebiegu obró t trzym ał się w naj­
mniejszych granicach, w końcu jednak okazała się przy- 
jaźniejsza tendencya wobec zgłoszonej repryzy renty ro ­
syjskiej na targach zagranicznych i wobec m ającego się 
utworzyć gabinetu w Rosyi.

B e r .H n , d. 1 sierpr.ia. Przy zam .tireciu ..czoraiszem  
giełdy: Kredyty 20960, Staatsbahny 14410 Disconto Co-
mandit 132 00 Berlin. Tow. nandl 1Ó8'40, Laura 230"25, Bo-
humery 244 — Kolej potudn w sc n o a n io -p ru sk a  Ru-
belza gotówkę 213 75, Kolei warsz.-wied. 12150, Kniej mo­
rza śródziemnego —•—, Kolej Meridionaina 166 50, Losy 
tureckie 115 25 Renta włoska —•—, „Harpener" kopalnia 
węgla -210"7ń, Koiei MarP nnurg-Miawka —1■- , Konsolida- 
cye 451"— Lombardy 34-10, Koiej Henry 13980, Niemiecki 
bank narodowy 126'90, Kanada Proierrea 164 "25, Akcye że­
glugi hamburskiej I59"10, Kurs warszawsk- —"—, Huta 
„Donnersm ark" 261 ‘50 31/? prc. renta rosyjska z r- 1894
64*10, 4 prc. renta rosyjska i  r. 19 )2 72'40. 4’/a prc- renta 
rosyjska z r. 1905 86’60. Sheinische Stahlwerke 197"—, Gel­
senkirchen 224-90.

B e r l i n ,  d.l sierpnia 4 proc. węgierska renta złota 
—"—, wegDrs.ca renta koronowa —"—, Austr. akcye kre­
dytowe 209-60 Staatsbahffy 14410, Lombardy 34'20, Di- 
scontc Comandit 182-60, Ruble —"—.

Tendencya: silna.
F r a n k f u r t  d. 1 sierpnia. W cznrnhza giełda wie­

czorna: A u^ryacka renta papierowa 'OO oO, Austr. renta 
srebrna 100/60, Austr. renta złota 100-30. Austr. akcye kre­
dytowe 209'40, Staatsbah iv 143 90 Loinbardy 34"—, 4-proc. 
austr. renta korono>-a 99-70.

Tendencya: silna. 1 .
P a r y ż ,  d. 1 sierpnia. Wczorajsza giełaa wieczorna 

4 proc. renta francuska 97'02, 4 rroc. renta włoska — —
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 95"20, Losy tt  reckie 147 26
Nowe tureckie C o n so le  , O ttomany 642-— Deber
430-— Chartered —•—, Rio-Tinto — Rent a turecka C. 
—•—., Renta tireck a  B. — , Lancaster — —, Renta buł­
garska — , Renta grecka —•—

Tenaencya.

Pszenica na październik od 7-43 . do 7'4<». Żyto na kwie­
cień 1907 r. od —1-— do —*—, Żyto na pażtu. od 6-29
do 6-30, Owies na maj 1907 r. od - * — do —
Owies ^  patdź. od 6"40 do o'4l, Kukurudza na sier­
pień 6'25 uo ó’26, kukurudza na Upiec od - — ao — , 
k u K u r u d z a  na maj 1907 od 5"45 uo 5 46 Rzepak na 
maj — dc Rzepak na sierpień od 16"25 do 16 33.

Pogoda: gorąco.

Targ zbożow y i tow arow y.

1 3 n d » p e n i l  3i lipca. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
odj 7'72 do 7*73, Pszenica na maj od — — do —"—

t y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  d l a  l u d u  
, O J C Z A T Z A A "  k o sz tu ie  w raz z p rz e sy łk ą  pocz to ­

wa roczn ie 4  kor., k w a rta ln ie  1 kor.

—  w ychodzi we L w ow ie na k aż d ą  n iedzie lę . —  
m iesiąc  dod a je  bezpłatn ie  książeczkę z zakres )

his tor yi, p o m y k i  i go?r>o lArsuru. 136
^ . d r s s : L w ó w , u l  P ie k a r s k a  1 3

Wy&aT/nicfrwa stronnictw a
—  Dem ekratycano -naroćlowe^c.

1. P ro g ram  s tro n n ic tw j i d e ru o k ra ty czn u -n aro d o w eg o .
Ce.ia 20 hai. ’ -

2. O re fo rm ie  w yborcze j przez W. J. —  Cena 40 hal-

3. 5 a m o d z :e lność  fin an so w a G alicyi przez dra S tani­
sław a Gląbińskiego. Cena 60 hai

4. S p ra w a  re fo rm y  w yborcze] przez dra Stanisława
Grąbińskiego. Sprawozdanie wygłoszone na zg ro ­
madzeniu w yborców we Lwowie 19 stycznia 1906. 
cena 40 hal.

Skład główny: Tow arzystw o W ydawnicze ul. Brajerow  
ska 3. Nabywać można również w Aaministracyi „Sło­

wa Polskiego" i we wszystkich księgarniach 
Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego:

T . T . Jeża.
r '

O
powieść historyczna na tle dziejów Aloanii w XV wieku, 
wydanie jubileuszowe w 3-ech tomach (tom 1-szy stro r 463, 
tom 11-gi stron 463, om lil-ci stron 497) z portretem auto­
ra, wykonanym światłodrukiem (heliograwura).

Ażeby uprzystępnić najszerszemu ogółowi nabycie je­
dnego z najpiękniejszych dzieł tego ulubionego i zasłużo­
nego autora, wydawnictwo dotychczasową c nę kor. 6-— 
zniży ło  n a  ty lko  3 -—  K orony, z przesyłką pocztową 

3 k o rony  50 hak 
Skład główny w Administracyi „Słowa Polskiego", Lwów 
Cnorążczyzna 17— 19. Nabywać można również we wszyst­

kich Księgarniach.

M ateryały do programu polityki narodowej w  Gahcyi

I.

I  sprawie reformy gminy .wiejskiej
DW IE KO NFEREN CY E.

P rzem ów ienia pp Becka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mana Rawity-Gawrofiskiegc, Głąbifiskiego, Panka, Piero- 
żyfiskiego, Popławskiego, Rozwadowskiego, Sawczynskie- 

go, Schatzla. Tarnawskiego i Zaiueckiego).
—  C ena kor. 1*20. —

4 
4

. 31/2.

. 4 
. 4 
.5%  
. 4 
. 4

ustr. renta złota wolna od rodaku 
„ w wal. kor. wolna od pod
l  inwest. wolna od pod. . .

O b l ie a c y e  K o le jo w e , 
olej Arcykc. Albrechta w srebrze . .

ces. Elżbiety w złocie w, od pod 
” ces. Franciszka Józefa w srebrze
„ Karola 1 .u d w ik a ................................

arc. Rudolfa w K. wol. od pod. . 
O b l ig a c y e  p i e r w s z e ń s t w a  K o le jo w e , 
olei ircyks. Albrechta 200 i 1000 zł. w sreb. 4 

czes. Em 1885 200, 1000, 5000 zł. 4
„ 1895 400, 2000, 10000 k. . 4

” Bukowińska lokal. 400 koi. . . .  4
” Karola Ludwika srebr.

Lwów.-Czern.-Jassy En.. 1894 . 4
D I n e  p a ń s tw .  K r a l .  K o r . w ę s l e i .

'ęgieiska renta złota .................................... 4
ęg renta w kor. woina od podatku . . 4

ręg. renta w kor. wolna od po latku . . 3l/a
'ęg. pożyczka pi emiowa po 00 zł. . . —

„ 50 zł..................... —
'ęg- obligacye prem. reg. C .ssy . . . .  4
roac. 1 Siaw o D lig a cy e  propin.” w. a. . . 4Va
'ęgiers.;; obligacye inp .............................. 4
roacyi i Slawunii oblig. hip..............................4

I u n e  p u b l ic z n e  p o ż y c /K i .  
ożyezka kraj. Bukowiny z r. 1893 . . .  4
iPlis?. Drop. tlukowipv . . . , . . 6

"łacą

K u r s y  g i e ł d y  w i e d e n s ł d e j
z dnia 30 lipca i906 r. 

obliczone za 100 koron nominalnej wartości i za gotówkę:
O & oln y d la ?  p a ń s t w a .  °/o

.  « 470 konw ert. J maj—listopad . . 4
( S  I woina od pod. ) styczeń—lipiec . . 4Va
U 2 1 w banknotach, luty—sierpień . .41
3 JS  ' w srebrze, kwiecień—październik . 4l/s

osy z roku 1860 „ 500 zł. w. a. . . . 4
18O0 „ 100 zł. w. a. . . . 4

" „ 186s „ 100 zł. w. a. . —
|  1864 „ 50 zł. w- a. . . . —

Listy zastawne domen państw. 120 zł. za szt. 5 
O lnsr p a ń s t w a  K r a j ó w  K o r o n n y  e l i  

w 1 idzie państwa reprezentowanych.
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11790 
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9965

9965
11780
124,0
99155
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99 75 
9950 
9y55 
°9 35

95 oo 
9555 
8oo5 

208|— 
2( 775 
155i— 
10125
94
97

98 
101

80

zadają 

y075 
9976 

lOOtóO 
100 60 
16030 
227- 
28075 
280 75 
291

118 
99 
99

100 
118 
125
100 
100

106

100 
100 
100 
10c

9=
95 
8c 

210 
205 
15..—

9^ 75

9980
10290

Gal. poz kraj. z r. 1 8 9 3 . . . .  . . 44
jal. obi. prop. z r. 1839.................................

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1900 . . ,4Vi
z r. 1896 . . .  4

„ „ W itania z r 1874. . . 5
Koż. hipot. Bułgary’ z r. 1892.......................... 6
r i s t y  z a s t a w n e .  (Oblig. hiD. i listy dłużne).
Austr. zakł. kred. ziemski” los. w 50 }. 
Buków zakł kred. ziemski . . . .

Gal. akc. b. h. z 10% pr. 1. w 3992 1. 
los. w 50 lat w. austr 
los. w- 50 1. w. koron.

4
. 5 
. 4
. 5 
. 41/2 
?4Vs

„ „ „ ios. w 60 l a t ..........................4
„ Tow. kred. ziem. los w 56 lat . . 4

„ lcs. w 41 lat . . 4
„ „ „ „ dfewrij emis. . . 4

Banku kraj. dla Gai. i Lod. w 5 \lh  I. 4Vs
„ „ „ i  „ zwr. w 57V2 1. 4
„ „ oblig Komun. 2 emis. . . .  5
•  » » 3 e. 1. w 42 1.4 ,z
,  „ i 4 e. 1. W' 45 1. 4
„ „ koI. 1. w. 57l/s 1. . . 4

Austr. ęg. Banku los w 50 i. w. a u s tr .. 4
„ „ 1 „ los w 50 J. w koron. 4

O bliga  -ye z p ra w e m  p ie rw sz e ń s tw a .
Kolej półu. ces. Ferd. em. z r. 1886 . . 2

„ Lwów-Czern.-Jassy 1884 p. 10'Vo . 4
1884 . . .  4

Węg.-Gal.” kolej em. 1870 .................. 302
1878
188"

L o s y  p r o c e n t o w e  (za sz tu K ę) .
Austr. zakł. kred. obi. pr. em. 1880 po 100 zł. 3 

.  .  .  „ „ 1889 pc 100 zł 3
Uregul. Dun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. Banku nip. pr. 1 z po 100 zł. w. a 4 
Pożyczka serbska prem po 100 f r . . . , 2

L o sy  b e z p ir o c e n tŁ w e  (za sztukę). 
Budapeszteńskie Basilica po 5 zł, w. a. . . 
Zakł. Kred. j la  handlu i przem. po 100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k..............................................
-ożyezka m. Insbruku po 20 zł. w, t. 
Pożyczka miasta Krakowa po 20 Ł « .  a. .

„ prem. m. Lubiany po 20 zł,
O fti, (Buda gm. m.j po 40 zł. w. a. . . .
Palffy po 40 zł. m. k.............................................
Czerw, krzyża .austr. tow po 10 zł. . . .

98115
99|20
99160
9690

121,75
119,40.

9860 
10 755 
99i75 
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100,1 o 
100135 
9ofS0 
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99
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46? —
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i< 1
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122I75 
12CB40

9900 
10Z55 
1 UO 75 
11710 
10140 
101 35 
9950 
99,40

10230 
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9950 

102
99
99

10080
10115

I
10070
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99 05

113! -  
101'—

293,— 
2 9 5 - 
264 - 
26, 
iu3u0

|
24;

4 7350

85 
92 
62 

178
168 
5090

Czer w. krzyża węg. tow . po 5 z*
Fundacja arcyks. Rudolfa po 10 zł...................
Salma po 40 zł. n , k...................■. . . . .
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł. . . .
Tureckie obi. kol. po 400 fr................................
Komunalni, m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł. 
Kupony 1 3ku) obligacye premiuwe ( 1880 .

p-o-" > 5 °0) austr, -akł. kr. ziem. ( i889 . 
rmowe J 4% pożyczki pr. węg. Banku hip. 
% Kcye (przedsiębiorstw transportowych). 

Buk. kol lok. akc. pierw 201 z ł . . . . .
„ „ „ akcyt zakład 20o zł. . .

Kolej półn. ces. Ferdynanda 1000 zł. m k . 
„ Lwów-Bełzec łakc. pierw.) 2u0 zł. . .
„ kwów-Czarn.-Jassy 200 zł........................
„ Lw ów-K leparów-jauorów  4% . . .
B wschodn. gal. lokal. 200 z>......................

państwowych 200 zł. =  500 fr. . . .
„ węg. gaiicyj. lok"I. 200 zł.........................

A K ey e  E a n K ó w  (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 240 Kor................................
Wiedeńskiego Banku związk. 400 Kor.. . . 
p eszt. Banku hardl. 1000 K. . • . .
2 ikład kred. dla handlu i przem. 320 Kor
Węg. Banku kredyt. 400 Kor...............................
Galie. Banku 1 upotecznego 400 Kor. . . . 
Galie. Banau tua nandiu i przem. 40u Kor. . 
BanKU dla krajów korrn rych  400 Kor. . •
BanKu Austro-węg. J400 ..........................
Czesk. Banku ZwiązK. 200 Kor .
Ziynostenska banka 200 Kor...............................

*K cy e  (przedsiębiorstw pr emysłowycn).
Galie. karp. naft. tow. 500 Kor..........................
Scńodnicy 500 Kor 

W e K s ie . (Czeki, dewizy krótkotermin.). °> 
Berlin i nien,. m. bank za 100 ma-ek . . 3
Londyn za 10 funtów szter. . . 2%
Paryż za luO fr...................................................... 3
Petersburg i Warszawa za 100 rubli 5%  
Włoskie .anknoty za 100 lirów .

W a lu ty .
Dukat cesarsk i...............................  , .
2 0 - fra n k u w k a .............................  . . .
20-markówka ....................................................
Suweryn angielski zł. ' ....................1. . . .
Niemieckie hnnknoty za 100 marek . ,
W łoskie blhknófy za lir 100 . . . .

Ruble banknoty za 100 rubli . . .
O dpowiedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem bińsk i, 

drukarni „Słowa Polskiego,, we Lwowie, pod zarządem  Józefa Ziembińskiego.

4 
54
02 
53 
65

___________   75
Nakładem Spółki w ydaw niczej w e L w ow ie, Stow. zar z ogr. poreką.

P apier z fabryki Braci Fiałkowskich w białej i C zańC L
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